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 DWUMIESIĘCZNIK 

KAŁAMARZ 
1/2  2023 

Laura  G.     
kl. 4d 

NAJLEPSZE WSPOMNIENIA... 

 Moje ferie… 
         16 stycznia, kiedy rozpoczęły się ferie zimowe, wsiadłem do auta       
i zatrzasnąłem za sobą drzwi.   
Tatry to piękne góry. Do celu jechaliśmy siedem godzin. Gdy dotarliśmy 
na miejsce, przywitaliśmy się ze wszystkimi i poszliśmy zjeżdżać na san-
kach. Następnego dnia nauczyliśmy się jeździć na nartach, no może poza 
mną, bo miałem nienasmarowane narty i  nawet o tym nie wiedziałem. 
Nie mogłem się ruszyć i narty mi nie jechały.  Kiedy już wszyscy pojeździ-
li, poszliśmy się trochę pobawić. Niestety  dręczyła mnie myśl, że ja nie 
umiem jeździć.  Kiedy obudziłem się następnego dnia, czułem się lepiej , 
wstąpiły we mnie nowe siły i poczułem się jak nowonarodzony. Poszliśmy 
z moją rodziną wymienić narty, które były tak śliskie, że zjechałem na 
sam dół stoku. Później pojechaliśmy na stok, który nazywa się „Małe Ci-
che”. Na początku trochę bałem się z niego zjeżdżać, ale kiedy  już się od-
ważyłem, to już się nie wydawał taki straszny. Zjazd był  bardzo długi, a 
kolejki wielkie. To  nas jednak nie powstrzymało i   zjeżdżaliśmy bardzo 
szybko. Było już bardzo późno, kiedy zeszliśmy ze stoku.  Dowiedzieliśmy 
się, że nasi przyjaciele grają w ping-ponga, więc dołączyliśmy do nich. 
Nawet nie pamiętam, kiedy skończyliśmy grać, wiem tylko, że kiedy poło-
żyłem się do łóżka, to od razu zasnąłem.  Następnego dnia trochę się za-
smuciłem, kiedy dowiedziałem się, że to nasz ostatni dzień na nartach. 
Ochłonąłem, kiedy wybraliśmy się na Termy. Było naprawdę super! Było 
trochę ciepło, trochę zimno, a czasami nawet gorąco. Po powrocie do ho-
telu odpoczęliśmy i wyspaliśmy się. Następnego dnia pożegnaliśmy się ze 
wszystkimi i odjechaliśmy.  
W samochodzie powiedziałem mamie: „Jak ten czas szybko minął…”. 
  

Przygotował: Marcel K. 
Kl.4c 
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Nietypowe święta! 

 

Światowy Dzień Dziwaka 

 W każdym miesiącu jest wiele nietypowych świąt. Styczeń ma ich dużo na przykład 

Światowy Dzień Dziwaka. 

Kiedy obchodzi się Dzień Dziwaka? 

Dzień Dziwaka obchodzony jest 7 stycznia. W tym roku jest to sobota.  

 Jak powstał Dzień Dziwaka? 

Pomysłodawcą tego święta był Philip Zimbardo, profesor psychologii społecznej na 

Uniwersytecie Stanforda w Kalifornii. Po raz pierwszy zorganizował Dzień Dziwaka 

na uczelni. W tym dniu profesor zaproponował swoim studentom by przebrali się w 

nietypowe stroje, różniące się od tych noszonych na co dzień. Powiedział im również by 

zachowywali się w sposób głupi, różniący się od przeciętnych norm społecz-

nych. Nawet sam profesor założył perukę i sukienkę. W trakcie wykładu nakła-

dał kolczyki oraz malował usta szminką. Ten eksperyment psychologiczny przedstawił 

siłę konformizmu. 

 Kogo nazywamy „dziwakiem”? 

Określamy tak często osobę różniącą się od nas. Według „ Słownika Języka Polskiego” 

to człowiek ekscentryczny, o nietypowych upodobaniach, przyzwyczajeniach. Ale czy 

inność jest zła? Pewnie każdy z nas czasami czuje się dziwakiem. Wielu uczonych, ar-

tystów czy pisarzy uznawano za dziwaków ze względu na ich pasje, którym się oddawa-

li i nie dostrzegali rzeczywistości. Dziwacy żyją wśród nas. Wyróżniają się świadomie 

lub nieświadomie od reszty społeczeństwa. Przeciwstawiają się ograniczeniom, manife-

stują swoją odmienność, przez co są usuwani na margines życia społecznego.  Należy 

się zastanowić, czy nie mamy w sobie chociaż trochę z dziwaka? Świat bez dziwnych 

osób byłby szary i nudny. Takie osoby sprawiają, że świat jest radosny i kolorowy, co 

wcale nie                         jest złe. Dlatego w tym dniu wszyscy mamy prawo świętować   

i prezentować swoje dziwactwa. 

 

 

 

Przygotowała: Julia Pruska, kl.8d 
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KĄCIK LITERACKI 
Opowiem Wam historię... 

„WYCIECZKOWY ZWROT AKCJI” 
 

ROZDZIAŁ I 
ZAPISY KOLONIJNE 

 
       Zaczęło się od tego, że tata nalegał bym pojechał na kolonie do Francji.  
Byłem zniechęcony tą wiadomością, lecz z moim tatą to nie przelewki… 
Mam jechać - to mam jechać. Nic już tego nie zmieni, nawet te pyszne pączusie z piekarni na rogu 
ulicy Amberry Street. Chodzimy tam co dwa dni. Mama powiedziała, że mam tylko trzy dni na 
spakowanie się, ponieważ już w piątek mam autokar. Mój brat - najlepszy miętus naszej Pani Ro-
galińskiej - Marcel, sam chciał jechać na kolonie, lecz zabrakło miejsc. Nawet nie chcecie wie-
dzieć, jak ryczał przez dwie godziny zamknięty w swoim pokoju… 
Moja siostra—Cammy była już raz na koloniach i dała mi radę: „Pamiętaj, gdy nagle coś ci się 
odmieni, to wysiadaj…”. 
Uznałem to za cenną lekcję, ponieważ zawsze myślałem, że nie ma już odwrotu, tak jak w serialu 
„Wednesday”, gdzie dyrektorka cię wyrzuca i nie ma odwrotu. 
Nadszedł dzień wyjazdu… 
Moja mama była szczęśliwa, że pierwszy raz jadę na kolonie. 
Marcel nie mógł patrzeć na mnie i pobiegł do domu… 
Cammy pokazała mi kciuk uniesiony w górę. 
Tata natomiast zmienił zdanie i powiedział, żebym wracał do domu… 
 Autobus ruszył. Na kolonie pojechali moi koledzy i koleżanki. 
Kuba - lubi grać w gry i się uczyć. 
Lena - to taka zwariowana koleżanka. 
Zosia - bystra i mądrze gada, lecz przy niektórych trochę się wstydzi. 
Gabryś - śmieszny dowcipniś. 
Nagle otrzymaliśmy komunikat, że kolonie do Francji zostały odwołane i jedziemy do Włoch. 
 

ROZDZIAŁ II 
NAGŁY ZWROT AKCJI 

 
Po otrzymaniu informacji o zmianie trasy, zacząłem myśleć o radzie Cammy. Tak też postąpi-
łem… Postanowiłem wyjść z autobusu. Powiedziałem, że idę do toalety. Po cichu wyszedłem. Po-
myślałem, że nie wrócę do domu, żeby tata nie był zły. Pewnie Marcel skakałby z radości. 
Postanowiłem spędzić 10 dni na dworze… 
Nie było łatwo. Lecz miałem ze sobą plecak, w którym znajdowało się chyba milion rzeczy. 
Kilka drobiazgów od mamy, walkie-talkie od Cammy, słodycze, koc, zdrowe produkty, kredki od 
Marcela… 
Od tsty to nie wspomnę… 
Tak naprawdę to nie plecak, tylko wielka walizka pełna przedmiotów. 
Miałem też poduszkę. Wiec  postanowiłem przenocować u babci, która mieszka w okolicy. 
Ale przecież babcia od razu powiedziałaby mamie, że jestem u niej - pomyślałem i nie zostało mi 
nic innego, jak przenocować na ławeczce koło szkoły. W nocy obudził mnie nagle dźwięk wibrują-
cego telefonu. Dzwonił Kuba, pytając gdzie jestem. Nie wiedziałem co mam powiedzieć. Odebra-
łem i wytłumaczyłem, że wysiadłem z autokaru, bo nie chciałem jechać do Włoch. Poprosiłem ko-
legę, żeby nie mówił nic moim rodzicom. Kuba powiedział, że się nie wygada. Pierwszy dzień na 
dworze okazał się zimny. Okryłem się kocem i znowu zadzwonił do mnie Kuba, żeby dowiedzieć 
się, jak sobie radzę. Odpowiedziałem, że noc jakoś minęła, ale było chłodno. Kuba pochwalił się, 
że u nich cieplutko i teraz właśnie idą do pizzerii na warsztaty i na jedzenie. 
 
Ciąg dalszy nastąpi... 
                                                                                       Przygotował: Filip Stępień, kl.4c 
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Co słychać w lutym? 

Przygotowali:  
 uczniowie  
klasy 4c 
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Kącik pierwszoklasisty 

APEL  

KUCHCIKOWO 

WIGILIA 

Przygotowane pod opieką p. Magdaleny Płaczkowskiej 
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Uwaga - konkurs! 

 

SPECJALNE PODZIĘKOWANIA! 
 

   Specjalne podziękowania dla uczniów  
klas 4c, 4d, 8d  
oraz klasy 1 

za udział w stworzeniu styczniowego i lutowego 
wydania szkolnej  gazetki internetowej Szkoły  

Podstawowej nr 182  
im. Tadeusza Zawadzkiego „Zośki”. 

 
 
 
 

Pod opieką mgr Anity Marciniak 
oraz Magdaleny Płaczkowskiej 

„Pani Wiosna 

     Nadchodzi wiosna. Namaluj PANIĄ                 
WIOSNĘ.  

   Możesz zastosować dowolną  
technikę. Najważniejsze, żeby 
praca była ciekawa.  

Prace należy dostarczyć 
do .21.04.2023 r. do pokoju     
nauczycielskiego w budynku B.  

 

Organizator: Anita Marciniak 


